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K ą c i k  d i a  p a ń  pod tip r f ń k c j ą  p .  f  R A  \ C H S  K

Manewry jesienne
W  poprzednim a r ty k u le  p isa łam

0 wojsKowym  c h arak terz e  je s ie n ­
nej Mody, o koet jum acn  szam ero­
w a n y c h  lub ozdobionych k arak u  
łowemi pasam i,  o k ap e lu sza ch  po­
k ry tyc h  p ióram i, p rzyb ran ych
1 ;ó ro p u s2am i o beretach nad  któ- 
:e m i w znoszą  s ię  m ary n a rsk ie  
pompony

P Ł A S Z C Z U

C h a ra k te r  ten ro z c iąga  s ię  ta k ­
ie  na płaszcze, z których  n a jb a r ­
dziej c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  mo­
del f i r m y  Jo d e l le .  J e s t  to d ługie  
okryc ie  czarne, p rzyb ran e  czarne- 
mi k arak u ła m i.  K o łn ie rz  drapo- 
>vary tw orzy  jak by  m alu tk ą  Kap­
kę, zakończoną fu trz a n ym  brze- 
g em, od niego sprzodu idą  dwa 
s z e ro k ie  k arak u ło w e  p asy ,  rozcno- 
tizące s ię  ukośnie i'  p rzyp o m in a­
ją c e  czerkieskie  ładow nice . Sze ro ­
ki la k ie ro w a n y  p^3ek z ap in a  się 
na dużą  k lam rę , od tej?o pask a  
s p r z o d u  rozchodzą s ię  fard y ,  przy- 
stem onowane u gó ry  i ro zszerza­
ją c e  s ię  u dołu.

O krycie  to je s t  n iew ątp liw ie  o- 
ry B in a lr e  i ciepłe, a le  w ym a g a  
w y ją tk o w o  szczupłe j  i zgrab n e j  f i ­
g u ry .  O wiele  p ra k ty c z n ie jsz y  i e- 
e te tyc a n ie jsz y  je s t  model p od any 
na rysunku N r. 1 ,  ł ą r z ą c y  pom y­
słowo zaJety  c iepłego o k ryc ia  na 
ulicę, lub na podróż, z wymaga^- 
nisrai obecnej mody i estetyki.

Tegoroczne  je s ie n n e  płaszcze są 
p rzybran e  fa łd a m i sprzodu, albo 
gładkie, u jęte  szerokim  p ask im  i 
ozdobione bardzo szerck iem i w y ­
łogam i, które albo dochodzą do 
stanu, albo są krótk ie  i Spicza­
ste.

R ę k a w y  zarów no w żakietach 
ja k  płaszczach przedstaw-  i ją  
w ie lk ą  rozmaitość. S ą  one impo­
n u jąc yc h  ro z m iaró w ; m am y ręka 
wy Rozszerzające się  u dołu, aloo 
tw orzące obszerną  bu fkę ,  zakoń­
czoną obcis łym  m ankietem. M am y 
rę k a w y  fu trz a n e  w y g lą d a ją c e  ja k  
balony, albo rę k a w y  z  innego rna- 
tt-rjału ni* okrycie. N aprzyk iad  
czarny, w’e ln : a n y  płaszcz, g ładki,  
ob ciśn ię ty  szerokim paskiem, 
Iirzybrany je s t  rękawam i z m a ­
ter ja łu  „ E f f i l e x " .  M a te r ja ł  ten po 
cięty  je s t  poprzecznemu' diugienil 
frendzlam l,  olbrzymi w ięc  rękaw  
w y g lą d a  ja k g d y b y  s !ę 6’dndr.l z 
p asó w  zakończonych frendzlą .  7. 
tego sam ego m a te r ia łu  zrobiony 
je s t  żabot id ący  od sto jąceg o  koł­
nierza  i p iz y k i y w a j ą c y  przó-1 
płaszcza

J E S I E N N E  P E L E R Y N Y

Nie możemy s ię  skarżyć  na b r  k 
okryć  je s ie n n yc h .  K o st ju m y ,  ża­
k ie ty  tro ls -ą u a rts ,  fu trz a n e  boler 
ka, płatz- ze i tsakoniec peleryny  
chron ić  nas  będą przed chłodami.) 
je s ie n i  i zimy któ -a podobno mr. 1 
być  w r  b. bardzo ostra .

P e leryn  m am y c a la  gam ę. po 
cząw szy  od k ró tk i- j  kapki,  k tó n  
na wzór w o jsk o w e j,  w H M i l j  p e­
le ry n y  zarzucam y na lewe ram ię, 
a sko ńczyw szy  na d łu g ie j  i obszer 
nej p eleryn ie ,  uż yw an e j  do podró- 
żjb i na s t ro jn e j  peleryn ie ,  to w a ­
rz ysz ą ce j  w ieczorow ej tu alec lc

P e le r y n y  są  fu trz a n e ,  albo w e ł­
niane, p rzyb ra n e  sprzodu szerokim 
p as°m  z k arak u łó w , albo a k sa m i­

tne, z aksam itu  „ ln f r o i s s a o le " ,  
n iegn lotącego  się, k tó ry  jeut n a j ­
p ra k tyc zn ie jszym  ń ia te i ja łe m  dla 
podróżnych i spo rtow ych  kuatju- 
mów, p ła sz c zy  i peleryn .

T a k a  nodróżna, Aksam itna p ele­
ryn a ,  obszerna  i s ię g a ją c a  do spó­
d n icy  je s t  podbita  c iepłym  m ate­
ria łem , na p rz yk ła d  „ tw e e d ‘em“ . 
B r u n a tn y  tw eed  do bronzowego 
a ksam itu  bardzo dobrze s ię  n a d a ­
je .  K o łn ie r s  s to ją c y  w yk ład a n y ,  
w yk o n an y  j e s t  też Ł tweedu.

M a m y t e i  podróżne p e leryn y , 
kończące s ię  poniżej bioder, p rzy ­
b ran e  kapim onem , który n arzu ca  

ię na g łow ę Mik j a k  to czynią  
zakonnicy. B a rd z o  e fe ktow n a  je s t  
w ie c z o ro w a  „ c a p e “ , n a ś la d u ją ca  
pe leryny  o f iceró w  a tm ji  ko lon ia l­
nej. J e s t  ona  t  czerwonego pukną, 
d ługa  do zi*m i i spad a  sutem i, 
prostem i fa łd a m i.

N ie  tylko w ieczorow e pe leryny  
m ają  w o jsk o w y  w yg lą d .  N a  in ­
nych s tro ja c h  w p ły w  M a rsa  jest  
rów nież  w idoczny. N ap rzyk ła d ,  
w ieczorow y p ła sz czyk  w c ię ty  tak 
zw an ą  „ re d in g o te " .  J e s t  on w yk o ­
nany  7. c iem nej la m y  bronzowe], 
posiada  szerokie i krótkie  w y ło g i .  
Inny  ptaszezyk z czarnego  a k s a ­
m itu p rzybran i je s t  w yszyc iem  z 
b ia łego  su lasżu .

K o lo r r  używ an e  na w izytow e i 
w ieczorow e tu a ie ty  -  - s ą  pod nie­
w ą tp liw ym  w p ływ em  W ystaw y a r ­
cydzieł m a la r s tw a  w łosk iego . S ą  
•to kolory  ciemne i głębokie, a 
w ięc  czerwone, p u rp u ro w e,  f io le ­
towe, mocno - zielone i ciemno- 
sza f iro w e .

Model Nr, 1

P rz e ś l ic z n y  p łaszczyk  na ulicę, 
m ogący  t e i  s łu ż yć  na podróż. J e s t  
z popielato - z ie lonkawego, wel 
n ianego m a te r ja łu .  p rz y b ra n y
czarnym , lu t o w y m  kołnierzem.

Do tego p łaszczyk a  p rzyszyta  
je s t  pod spodem kam izelka z 
tego sam ego m a te r ja łu ,  dzięki

czemu ok ryc ie  je s t  nodwójn ie c ie ­
płe. K a m iz e lk a  zapina się na g u ­
ziki, pokryte  tą  sa m ą  w e łn ą ,  po­
dobny. r ik o w a n y  k r a w a t  je s t  b a r ­
dzo p om ysło w ą  ozdobą, urozm aica  
j ą c ą  przód p łaszczyka .

Drobne zm arszczki u gó ry  i 
k i lk a  zakładek  u dołu c zyn ią  rę ­
k aw  lu źn y  i szyko w n y.

J a k  s c h u d n ą ć ?

Model Nr. 2.

B ara zo  now oczesn y  kostjum  
s k U d a jo e y  s ię  z żak ie tu  tro is-  
ąuart.s, 6 u to s zam ero w an ego  i 
g ładk ie j ,  w ąsk ie j  spódnicy. Ko- 
stjun: ten je s t  z c zarnego ,  Weln la 
nego  m ate r ia łu ,  p rz yb ran ie  aksa­

m itne.

S to jący ,  o f ic e rsk i  ko łn ie rz  i r ę ­
kaw y  zakończone są aksam itnym  
b rzeg iem . T a k ie ż  s zam erow an ie  
p r z ys t ra ja  p rzód  okrycia , stanika 
i p rzechodz i  na spódnice.

W spom in a ła m  poprzedn io  o p o ­
wodzen iu , jak iem  c ieszą  s ię po łą ­
czen ia  c za rn ego  koloru  z jakąś  j a ­
sk raw ą  barw ą . .D o  te j  całości 
ba rw ną  nutę wno-si szerok i c z e r ­
w o n y  pasek zam szow y, k tó ry  c- 
f e k to w n ie  odcina się od p ow a żn e ­
go tła sukni.

N isk i,  c za rn y  teczek, p rzyb rany  
po obu stronach aksnm ilnern1 
pomponami, e fek to w n ie  uzupełnia 
tua lc lę ,  nada jąc  je j  szyku

F ran c ln c

■ w *  Uhm

Obecna modia n a rz u c a  p a r  om 
bardzo szczupłą, m ęską j „ w o j ­
s k o w ą "  s y lw e ta ę  i w y m a g a  od 
nas  o f i a r !  M u sim y pozbyć się 
dwóch, trzech, a może w ięce j k i­
logram ó w , zeby móc przyw dziać  
nowe, jee ien n e  s t r o je !

Pozbyć  s ię  o k rą g łyc h  k sz ta ł­
tów, czy też w y rz e c  s ię  modnego 
u b r a r . ia ‘r —  oto pytan ie ,  s ta w ia n e  
sobie przez  kobiety , k tórych  
k sz ta ł ty  m atk a  - n a tu ra  z aok rą­
g l i ł a  z By t a t o !

S posobów  pozbycia  s ię  n ad m ier  
nych  w arstw  tłuszczu  je s t  w ie le  i 
w je d n ym  z a r ty k u łó w  p ira ła m  o 
tem obszernie. C iekaw em  je s t  
je d n a k ,  co c zyn ią  znane a r t y s ik l  
te a tra ln e  lub kinowe dla  zacho­
w a n ia  m łodzieńczej,  z g ra b n e j  l i ­
n j i !  D la  n icn  m łodość i zgrab- 
ność je s t  n ie jak o  „z a w o d o w a " ,  
s tano w i część  sk ła d o w ą  Ich sz tu ­
ki, j e s t  ham letow skim  „ b y ć  albo 
m c Być". N iem a więc lepszego 
źró dła  in fo rm a c y j  o ta jem n icach  
p iękności i sm u k łe j  l in j i ,  j a k  w ła ­
śnie  te w yb itn e  a r ł ystk i,  które 
.z a w o d o w o "  c z u w a ć  m uszą  nad 
s w o ją  p ięknością.

Co one czynią , żeby budzić 
w c ią ż  podziw s w o ją  powierzchow­
n o śc ią?  T a k ie  p ytan ie  p ostaw i­
łam  n a jw y b itn ie js z y m  artystkom , 
od w ied z a ją ć  je  w  ich przytu ln ych  
m ieszkankach.

P łyn n a  a r tys tka  „C om ed le  F ran  
ca is e " ,  p. O ecel ie  Rorel, k tó ra  po­
m imo, że m og ła  być... prababką, 
za ch ow u je  m łodz ieńczą ,  g ibką  po 

i stać,

| —  Chc ia łabym  w .ed z ie ć ,  czy
I pani rob i ja k ie  zabieg i,  by  schud- 
]nąć. Jaki środek, s tosow any  
: p rzez  pan ią  m og łabym  po lec ić  
m o im  C zy te ln ic zk om ?

I —  N a tu ra ln ie ,  że nd czasu do 
czasu m uszę się od< hudzać, gd y ż  
p r z yb y w a  m. Ma wadze . Ostatn io , 
k iedy  pędz iłam  ży c ie  w ię ce j  s ie ­
dzące, p isząc  m o je  pam iętn ik i,  
p rzyby ło  mi dw-a k i lo !  P ro s z ę  so­
bie w yob raz ić ,  dw a  k i lo !  T o  
s traszne  dla aktork i t e a t r a ln e j !

—  W ię c  co pani rob 1!?, by 
schudnąć —  p ow ta rzam  pytanie

- —  A h a ,  p ra w d a !  Otóż, k iedy  
zobaczyłam , że p rzyby to  mi dwa 
kilo, byłam  oburzona i z ro zpa ­
czona. P o w ied z ia ła m  solne, że 
m uszę się pozbyć  te j  nadw agi  i 
to ja k n a jp r e d z e j  A  ja k  czego  
chcę.!... N a p rzy k ła d  raz., ale, nie 
w racam  do tematu. Z as tosow a łam  
ku rac ję  ow ocow a  Jad łam  p rz e ­
w ażn ie  jab łka  i p iłam  sok c y t r y ­
n ow y  z go rącą  wodą. M o lo  dwa 
k ila  bardzo szybko zn ikn ę ły  bez 
ś ladu ! Rob iłam  przytem  w iece )  
ćw iczeń  g im n as tyczn ych , niż 
z w y k l e !

■ B B o o R n N i n n a i n g n a B m n

t o  m ó w i ą  g w i a z d y  t e a t r u  i r e w i i
używ a pani parow ych  

krzyw i s ię  ja k

—  N ie  

k ą p ie l i  ?
C t c i le  Sorel 

dziecko.
—  N i e !  J a używ am  letnich

ru c h l iw ą .  J a k  ty lko popadam w 
sm utek  —  zaczynam  ty ć !

N a stę p n ą  skolei w izytę  sk ła ­
dam d jw ie  k ab aretow e j,  s ł y n n y  
śp iew aczce,  D am ji,  k tó re j  piosc.n

k ąp ie l i  w  zimie, a  w  le r ie  doaaji; ki ro d za jow e i brukow e św ięcą  
lodu ao w a n n y ;  nic tak  nie za- t r iu m fy  olbrzymie Z a s ta ję  j ą  w  
c h ow uje  młodości skóry, je j  ję d r-  barze na M ontm artrze , zasęp ioną  
ności, j a k  zimna k i p i e l i  Pole- i ponurą
cam pani z im ną k ą p ie l '  I —  P ro szę  m nie o nic nie p ytać .

I na  te j radzie  ro z sta je m y  się, Je stem  z d e n e ^ o w a n p  i zła, bo
U d a ję  się do inn ej g w ia z d y  sc e ­
nicznej,  E w y  F r a n c i s ,  k tó ra  re­
p rezen tu je  m łodsze  pokolenie 
tea tru  f ra n c u sk ie g o .

—  M uszę  s ię  w c ą ż  s irzedz, 
żeby m e u tyć — powiada m* F r a n ­
cis, —  nie należę  du siebie, nale­
żę do publiczności,  k tóra  w y m a g a  
odemnie modrjej l i n j i !  Szczup­
łość  sw oich  kształtów- zaw dzię ­
czam parov-ym  kąpie lom . Dwa 
r a z y  na tydzień, b iorąc  je  regu 
la r n ie ;  bez nich n arosłoby  mi 
t łu szcza  —  ot la k ! . . .

I a r t y s t k a  pociesznie  z a o k rą ­
g la  sobie tw arz  rękam i

—  Czy pani zabiegi odtłuszcza­
ją c e  o g ra n ic z a ją  się  ty lko do k ą ­
pieli p arow ych  ?

—  Ależ, gdzie ta m ! Oprócż 
tych kąpieli —  g im n a styk a  eo 
dziennie zaraz  po w stan iu  * łóż­
ka. Pozatem  nie jem  pierw szego  
śn iadania .. . .

—  To nie je s t  bardzo przy 
jerii ii 8! —  powiadam .

E w a  F ran c is  w zdycha .
—  Zapew ne, a le  p rzyzw yczai 

lam się Za to nie upraw iani żad-
inego reg i in c ‘u odżywczego Je m  
!w szystko, oprucz chleba i sosów. 
S ta ra m  się być zawsze wesołą ,

p rzep ro w adzam  k u r a c ję  na 
s c h u d n ięc ie !

—  św ie tn ie  się sk ład a .  W ła ś ­
nie chcę p an ią  p ros ić  o w y w ia d  
na ten temat. Co pani robi,  by 
s c h u d n ą ć ?

D am ia  spogląd a  n t  ńinie sm ęt­
n a  okiem i odpow iada swóim  n i­
skim, ga rd ło w ym  g ło s e m :

—  N ie  p i ję  w c a le  szam pan*
—  A. . a poza te m 17
—  N ie  jem  p ierw szego  śn ia d a ­

no. \\ południe  ty lko jarz.yny i 
owoce .. Ach. g d e b 77 pani w ie­
dz.aU„ ja k  mi s traszn ie  chce ś ię  
je ś ć  czasem !. . .  W ted y  d la  z a g łu ­
szenia głodu P i ją  sok Z c y i r y h y  z 
go rąc ą  w o d ą !

—  Co pani jc  w ieczorem ?

—  Nn obiad ja jk a  I ja rz y n ę ,  a 
jeźpli śpiewani w ieczorem , źastę- 
puię  obiad k olac ja .  Znam  dosko­
nały sposób na schudnieefe ,  a le  
n>e mogę go n ieste ty  zastoso­
w ać  ?

—  J a k i ?  —  J e ś ć  jakna.im nlej i 
leżeć calam i dniam i na śwież«m 
p o w ie trzu !  Widzi pant. że tc nie 
dla mnie —  dodrjp  D am ja  —  
ro z g lą d a lą -  się po napełnionym  
dvmerr. barze.

i i .........

Kowy „łaficuch szczucia*'
przy pomocy kotów j szczurów

C o  j;a  m o g ę ?
J a  mogę w sz ystk o :  poście codziennie 

m ięsa m k dały  nic ja d a ć ,  

e y g a r  r.ic |la'ić, wódki nic p ijać ,  
lift Wit do brydża  nie s iad ać .

Mogę s ię  z a tru ć  jadem  i  k ie łbasy, 
lub w polityce  w yg łu p ić ,  

a le  nie mogę do p ie rw s z e j  klaey 

losu żadnego nie kupić !

B ardzo  znaczna  l iczba  f r a n c u ­
skich przeds ięb iorstw  p rz em y s ło ­
wych , hand low ych , a pozatcm 
Wielu r e n t j e r jw  o t rzym a ło  nastę 
pują^e listy

„43. B u lw a r  R aspa i l  —  F a ry ż ,  
dnia.. J‘

„ S z a n o w n i  lu n i e !

„ M a m y  zas zc zy t  zaw iadom ić  o 
p racach  o r g a n iza cy jn y c h  t o w i  
rzystWfc hand low ego .  lHÓfe p o w ­
s ta je  W celu p ro w ad zen ia  hodow li 
zw ie r z ą t  fu te rko w ych .  Jesteśm y 
g łęboko przekonan i,  że T -w o  
to p rzyn ies ie  n ie za w od n ie  w y so ­
kie zyski. W ie r zy m y ,  że propozy­
cja nasza z a in te resu je  S zan o w n e ­
go Pana , toteż, p ro s im y  o jak n a j-  
szybsze zaw iad om ien ie  nas o i lo ­
ści akcy j n ow ego  tow arzys tw a ,  
jaką  m am y d la  P a n a  z a r e z e rw o ­
wać. T o w a r z y s tw o  zam ie rza  za 
łożyć  w  A f r y c e  -na ro z le g ły ch  te ­
renach, będących  naszą w iasnoś-  
cią, w ie lk ą  f c im ę ,  w  k tóre j  p ro ­
wadzona  bedz ie  h odow la  k o tó w  

Spbcząlku  zg ro m a d z im y  turn m il- 
jort kotów-. P o n iew a ż  m ożna l i ­
czyć, że każda kotka bedz ie  m ieć  
p rzec ię tn ie  co roku 12  m ałych , da 
nam to 12  m i l jo n ó w  skorek kg-

ludzi.  Po odtrąceniu  ich p ens ji  
oraz niezbędnych w yd atków , po­
zostanie czysty  zysk  w sum ie 
69.ODO fra n k ó w  dziennie.

K ę t y  bedą żywione szeżurartii 
W sąs ied ztw ie  za łożym y d fu g ą  
w ie lką  ferm ę  dla szczurów 
M f '*u ry  rezhitTttża.R etę Cztefy 
zy szybcie j ,  m i  koty. Je ż e l i  w ięc  
rozpoczniemy hodowlę m ają c  m il­
jon  szczurów , będziem y mogli 
nzlennie d ostarczyć  każdemu ko­
tu czterech szczurów , co je s t  aż 
nadto w y s ta r c z a ją c ą  i lośc ią  po 
żyw ienia .

Żyw ien ie  szcźurów  nie n a s tr ę ­
cza trudności.  B ędziem y je  żywi? 
m ięsem kotów, z a b ijan yc h  co 
dziennie dla  zd jęc ia  skórek  D zię­
ki temu każdy szczur będzie m ieć 
dziennic c z w a rtą  część  kota, co 
n ie w ą tp liw ie  Je s t  pożywieniem  
z a d a w a la ją c e m  w ym a g a n ie  j ą k ­
ną j s t a r a n n ie js z e j  hodowli.

Jak Sziuiowny P a n  zapew ne za 
uwnżyf, in teres  nasz  z c h w ilą  u- 
rnchom ienia . będzie najzuDełniej 
s a m o w ysta rc z a ln y .  K o ty  będą
zjadać  szczury, szczury  bedą z ja ­
dać koty my zaś będziemy sprze­
daw ać  skórki

J a k  donosi p ismo f ra n c u sk ie
cich rocznie, co znow u* nrzy jm u- , .La  V o ix  du Com battant" ,  znała- 
ją c  cenę 1  f ra n k a  30 centim ów za zlo się bardzo w ie lu  tak ich ,  któ- 
każdą skórkę, zapew ni dochód r / y  w y s ia l i  odpowiedzi n? ow a  o- 
dzienny 50.000 f ra n k ó w . W fer -  fertę ,  rozrzuconą m asowo prze? 
mie p u sz t j  za tru dnim y tylko 100 złośliw ego żarto w n is ia .

M O W e . L A  m g P t i f k N A

t e s t e m
ta w f !  I.i],ccki szcdl powolnym  kro­

kiem i ze sJiUś<t*«iią głowił. Rękę nnat 
w kieszeni tużurka. Ariskal W nie.i ii*4t 
który z rana o irr im a t w b iuirc. l. ijt  

ten łhai już na parnię Słowa je^o 
dźwięczały mu w uszach jak uprzy­
krzone i uiclie/pieczmc brzęczenie osy

W szedt du kawiarni. Usiadł w k ipi 

ądr.lii M ig  najcieifinicj i wyciacnął > 
klcszelil ów  nieszczęsny ii?t, k ió ry  w 

przeciągu jednej chw..i zburzył jegn 

szczęście i spokój ‘

N a  zrhiętel kurtce taniego, llstow eg 1 
papieru szuicznem lism em  nakreślone 
liyto zawiadomienie o tc-ui, ie  l.ipecku: 

go zdradza żona. Styl anonimu h>l ba- 

uainy.
■— leżeli chce rię pan o prawdziwości 

.moich słów osobiście przekonać, proszę 

udać się wc wtorek o ą godzin .e“ ... To 

następował adres. List byt pod] isanc 

„gyc z liw a  dusza".
Jakże nieżyczliwą była ta dusza, k t'-  

ra mu zdzierała zasłonę z oczu. Teraz 

innym wzrokiem  zaczynał patrzeć na

Marję. H , c-ego tiwtyłbr • i ;

w zaślepieniu aw oiem  niew idzial
Brzyfunm iat sobie, że istotnie w o- 

• ltni w o re k  M arja  późno wróciła na 

kolarję. Zawsze W ten dzień miała jakiś 
(aieum iczy Interes, pilny sprawunek, w i­

zy tę ; zawsze ją zaf-zyinr,no; r«’  na­
w et w róc iła  taksówką. W racn la oźy 

v ion n , uśmiechnięta, wesoła, opow ia 

data zabawne anegdoty, które niby 
sfyszala ód szwaczki, dentysty, ku­
zynek,

F izypoinniat sobie, i t  raz. wydato mu 

się, że ją  dostrzegł na rogu M arszał­

kow sk ie j 1 W ilcze j. P ow ied zia ł je j to 
wieczorem. Fani M arja  pochyliln się, 
żcliy poikućM jakfjś m ikę na podlodre 

i widocznie od tego mchu twiirz je j po­

czerwieniała. Odjiow iedziaia śmiejąc 

s ię :
—  ' l e ż  gdzież tam 1 Bclam o t< i 

właśnie godzinie u cioci Jadwigi, a 
więc na drugim zupełnie konrti W arsza­

wy !
— W idoczn ie omyliłem  się —  odpo

wićdziat I.ipecki —  chociaż, zdaic nii 
się że-po ciemku poznałbym ciebie, t ik 

kocham tw oją  postać i lia in iotiję  z ja ­
ką się poruszasz.

U b jr l ją  wtedy wpoi i poratował w 
szyję, a ona (teraz to sobie dobrze przj 
pomniał), z roztargnieniem przesunęła 

trn'. rękę po siw iejącej glowde.
Piętnaście lat różnicy było m iędzy ni­

mi. N ig d y  przedtem PaWcł Lipeckl o 
tein uiS pomyślał; ona nuala trzydzie­

ści pięt lat i wyglądała nil dwadzieścia 
—  oiichi, on dźw igał pięćdziesiąty kr/y 
żyk 1 czul, że w lrk, a może przeżyte 

troski pr/ypnrbinly mu plecy i Orały 
czoło. Ono byia je g o  radością, facją  

bytu. W ie rzy ł w  je j uczucie —- bez te j 
Woary Uie m ógłby żyć I

—  Muszę się dow iedzieć prawdy — 
rztk l sobie t rozpacZliwCm poslanoW :r- 

nicm, ptac-ic za kawę, której ra ' do- 
Iknąt.

—  W ie**  co, Marysiu —  powiedział 
żonie przy kolacji, udając wesołość. —  

Jutro mam wolne popołudnie, chodźmy 
do kina. D ają  podobno doskonały film  !

Pani M arja  uśmiechnęła się.

—  Do kina? Dobrze, a co d a ją? !

—  , W róg kob iet", podobno banko 

wesoły obraz.

T w a rz  pani M arji nagle zmieniła się.
—  Jutro je.it t torek. N ie  w iem  czy 

będę mogta z tobą pójść, po iiijw aż już 
.się umówiłam z.e Stcfcią-i'

—  T o  zabierzemy ją ze sobą. I ’ ó j- 
dtiem y wobec tego do kina we troje.

—  Je«t to niemożliwe, ponieważ mam 
je j towarzyszyć do doktora. Skarży 
się rma na jakieś silne bóle w  boku. 

W izyts ta zajm ie nam rale popołudnie. 
Innego dnia najchętniej pójdę z tobą 

—  dodała ze ślicznym uśmiechem, kła­
dąc irm rękę na ramieniu.

Przed kilku dniami Paw eł byłby tę 
rękę pocałował i nie Widziałby złego w 

tej w izycie ze S tefcią u doktora, ale 
dziś zagryzł boleśnie usta i n,c nie od­
powiedział.

Następnego dnia od samego rana nie 
m g ł Sobie dać rady. Co chwila patlzyl 

na zegurek, to zdawało mu się, że cza? 
się nie posuwa, to ogarniała go trwoga, 

że spóźni się i o czwartej nie będzie 
pod wśka2anym przez anonim adresem. 

Był lak bindy i zmieniony, że pani M a ­
rja zapytała, czy nie jest chory. Odpo­
wiedział, że ma m igrenę i w y jdzie  na 

spacer zaraz po obiedzie.
Istotnie, o trzccici byt już na ulicy, 

miał przed sobą pół godziny wałęsan.a

się po mieście, gdyż o pó! do czwartej 
postanowił rozpocząć wartę. Po  jakirb 

chodził ulicach, sam dobrze nie w ie­
dział, ale dwadzieścia po trzeciej stanął 

w bramie kamienicy znajdującej się na­

przeciwko domu, wskazan»go mu przez 
nnotiimowy list.

Kamienica, w  której znalazł schronie­
nie niiala dw ie bramy wychodzące na 

dwie przeciw ległe ulice, wchodziło i 
wychodziło z niej dosyć osób, nikt liii 
niego nic zw rócił uwagi.

Tawcł Lipeck' stal trzęsąc się nerwo­

wo. raz serce w  nim zamarło, zoba­

czył zdałeka jakąś sylw etkę kobiecą... 

N ie to me ona! T am  ktoś idzie, ale to 
mężczyzna... a to jakaś stara kobieta. 

N ag ie  uczuł ostrze W sercu! T o  ona, 
śta fja . Szła szybko i z każdą chwilą 

zbliżała się do bramy wskazanego w 
nhonimic domu.

P aw eł gw ałtow n ie znsknil oczy ręka­

mi, jakgdyby zobaczył śmierć, odw rćw l 
się i zacząt biec w  przeciw ległą stronę, 

do bramy wychodzącej na drugą ulicę 
N ie  cliciaf widzieć, nie chciał wiedzieć, 

czy M aria  wchodzi, czy nic do tamtej 
kam ienicy! N ic  m ó g ł 1 yćszystkierri si­

tami umysłu i serca, catym instynktem

samo zachowawczym bronił się przed 
pewnością zd rady ' —  A  może to tylko 

spacer,— pow tarzał s o b i a  może ma 
w  tych stronach jakiś zw yk ły  interes! 

N io w iem  i nie chcę w ied zieć ! N ir  

chcę je j brukań podejrzen iem , a siebie 
s zp iegostw em ! N ie wiem, nie w iem !..

K ied y  późno zjaw it się na kolację, 
M arja  rzekła do niego, z udaną 1 * 1- 
borią:

—  Opowiem  ci, jak srędzitam popo­
łudnie...

Pawet spuścił oczy, żeby przypac 
k.em nia dojrzeć w  je j tw arzy  zm iesza­

nia i rzekł Uifnuj4c ją  za ręce
—  N ie  Marysiu, to nie ma zneezein?. 

W eźm iesz mnie może za warjata, ale 

kiedy ty mi m ów isz co bezem nie fo jji 
łaś, mam Wrażenie, że się tlumaczyłz... 
czy co ! Jakgdybym ja  ciebie podejrze­
w a ł! N ie, ja  ci w ierzę rozunresź, w ie ­

rzę na ślepo, zupełnie, kompletnie. T y  
jesteś moja, m oje  szczęście, mój skarb, 

m oje wszystko, m o je  bóstw o!
—  Co ci jest, Pawełku? —  szepnęła 

zdumiona M arja.
—  M iałem  okrom iy sen... te j nocy 

ałc to zapomniane —  odpowiedział stłu­

m ionym głosem  Paw eł.
M...ka


